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Niesamowita historja.
Potulny małżonek zasięgał radyzmarłej żony.
W jednem z anstrjaokich miasteczek prowincjo­

nalnych miała miejsca komiczna przygoda, która je i  
n&k cmal, że nie zakończyła się tragicznie.

W miasteczka Um panują patryarchałne etosuaki 
a jedną z popularnych osobistości jest bogaty piekarz 
Pankracy Schreiblecker. Szanowany ten obywatel 
przed paru laty stracił swoją długoletnią towarzyszkę 
żyda, małżonkę, która, jak to było powszechną lejem* 
nicą, trzymała go bardzo krótko, tak, że poczciwy 
Pankracy stal się tylko echem swojej połowicy 1 od­
uczył się samoistnie działać i myśleć.

To też, gdy jej zabrakło, przyjaciele i znajomi za­
chodzili w głowę, jak Pankracy daje sobie radę z 
życiem.

Pewnego razu pcdcźas poufnej pogawędki w gos­
podzie, Pankracy zdradził swą tajemnicę.

— Moja poczciwa Berta nie opuściła mnie mimo 
zgonu — rzekł, gdy pokaźna liczba wychylonych kafli 
rozwiązała mu język. — Gdy mam jakie kłopoty to idę 
o pół nocy na jej grób i mówię jej, jak zamierzam 
postąpić, a gdy ona milczy, to widaó że się zgadza.

Po pewnym czasie podtatusiały wdowczyk zagiął 
parol na 17 letnią ładną dziewczynkę, biedną jak mysz 
kościelna, której nawzajem uśmiechała się myśi boga­
tego zamążpójśoia. Jeden z przyjaciół zaczął 
mu [odradzać ten związek.

• — Et, co ty wiesz — odparł niestropiony Pan­
kracy — jutro pójdę na grób mojej Berty, a jeśli 
ona mi pozwoli na ten ożenek, to nikt mnie od tego 
nie odwiedzie.

Przyjaciel nie nalegsł. Ala gdy nazajutrz bchei 
bleckerna grobie żony wynurzył swe chęci, nagle z 
pod grobowca odezws! się głoa zmarłej Ł

— A ty stary durniu, [żenić ci się zachciewa z 
siedmnastolatką, zabieraj mi się precz, bo jak wyjdę z 
grobu, to ci takie lanie sprawię, żę ci się raz na zaw 
sza amorów odechce.

Przerażony do najwyższego stopnia Pankracy ucie­
kał i na półżywy,, zlany śmiertelnym potem, wpadł w 
ramiona przechodzącego pod cmentarzem stróża nco 
nege.

Jak się okazało, był to ryzykowny żart owego 
przyjaciela, który miał dar brzuohomówstwa. Schreib­
lecker rozchorował się ciężko, ale podobno zrezygno­
wał rzeczywiście z ożenku.

Czy kobieta jest niższa 
umysłowo od mężczyzny ?

Amerykański uczony A. Robak, profesor na uni­
wersytecie w Howard wydał obecnie ciekawą statysty­
kę, odnoszącą się do uzdolnienia męskich i żeńskich

•słuchaczy tej uczę li i. Z statystyki tej wynika, że 
proc. uzdolnionych dziewcząt znacznie przewyższa pro 
cent mężczyzna.

Dziewczęta na ogól pojmują znacznie szybciej, 
mają więcej wyobraźni i głębiej wnikają w studjom. 
Aator przypisuje ten fakt tej oboliczcości, że tylko 
rsicsyw śeie uzdolnione dziewczęta odleją się wyższym 
studjom, podczas kiedy każdy niemal chłopiec aspiruje 
do ckońoz»nia uniwersytetu.* Niemniej twierdzi także 
że bez względu na proc. inteligencja kobiet przewyższa 
inteligencję mężczyzn.

Amerykański wykorzystają tę korzystoą dh  siebie* 
statystykę na Międzynarodowym Kongresie kobiecym; 
który się odbędzie cd 17 do 24 kwietnia rb. w Chi­
cago i ma być wielkim protestem przeciw niedosta­
tecznej ocenie pracy kobiecej.

W wezwaniach do jak najliczniejszego obesłania 
Kongresu przez związki kobiece całego świata pod 
kreśUją feministki amerykańskie ze szezedólnem roz­
goryczaniem fakt niedopuszczenia Cnrie Skłodowskiej 
do Akademji francuskiej. .Znakomita wynalazczyni 
radu nie dostała ilę do Akademji — mówią odezwy 
— dlatego tylko, że jest k bietą, dlatego nie mołemy 
ustać w walce o zdobycie należnych nam praw wególe, 
a niemniej z zadośćuczynienia dla tej najsławniejszej 
z kobiet świata.

Najodważniejsza kobieta 
na świecie.

Paryżanka, M ma Jeanne Dubois, uważana jest 
obecnie za jedną z najodważniejszych kobiet na świe­
cie. Mała jej ferma znajduje e!ę w Afryce, w dzikiej 
okolicy pomiędzy rzeka aSI Kongo i Nigrem.

Mąż M me Dubois był sławnym łowcą słoni, przez 
czas swego pobytu w Afryce położył trapem przeszło 
100 tych olbrzymów i prowadził na wielką skalę han* 
del kością słoniową.

Poniósł on śmierć tragiczną podczas jednej z 
niebezpiecznych wypraw.

Zona po stracie ukochanego męża, nie powróciła 
do ojczyzny, pozostała nadal w swej fermie i idąc w 

♦ślady swego małżonka, poluje w dalszym ciągu na 
słonie. Doszła ona do takiej wprawy w strzelaniu, że 
w sztuce tej nie ustępuje najlepszym myśliwym.

Jej trofea myśliwskie pakowane są do skrzyń i 
odsyłane najkrótszą drogą do Parary ~  wzamian za 
nie, ze stolicy otrzymuje ona proch oraz udoskonaloną 
broń palną.

Drużyna dzielnej tej i energicznej ni8wlaBty skła­
da się z 35 murzynów, którzy tak się do niej przywią­
zali, że gotowi są na każde jej skinienie iśó w ogień. 
Miast psa, p. Dubois oswoiła młodą żyrafę, która to­
warzyszy jej wszędzie.
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Paryżanka zapytywana wielokrotne, ozy nie mia­
łaby ochoty powrócić do Paryża odpowiada przeczą­
co, dowodząc, że woale nie tęskni do świata cywilizo­
wanego i czuje się szczęśliwą wśród zaierząt i czar 
hych. ludzi.

Parma jej stała się dziś ośrodkiem życia towa­
rzyskiego europejczyków, których los zapędził w tamte 
okolice, P. Dubois, znana jest wszystkim podróżnikom 
i wita gościnnie każdego, bez względu na narodo 
wció.

Jednym jej marzeniem jest zginąć podczas polo 
wania, tak, jak jej mąż.

Modniarki przeciw fryzurze
a la gareonne.

Odkąd rozpowszechniła się wśród młodych i star 
szych kobiet fryzura a la gareonne, duży kapelusz stał 
się absurdem i nie bywa nawet noszony do loży w 
Uatrze. Małe^pelne prostoty kapelusze, prawie że bez 
przybrania, bo przybraniem trudno nazwać szpilkę, 
lub opaskę z wąskiej wstążki, oto nakrycia takiej krót­
kowłosej główki kobiecej. Kapelusz tego rodzaju nit 
wymaga wielkiego kunsztu. Ktoś, co bodaj trochę 
tylko zna się na modniarstwie może „sprekurewaó® 
taki kapelusz z kilkudziesięciu uentimetrów jedwabiu, 
rypsu lub krepy w przeciągu dwa godzin,

Zawodowe modniarki, zwłaszcza te, które przyzwy­
czajone są z dawnych czasów do wysokich zarobków, 
straciły trzy czwarte kiijenteii, odkąd tak powszechną 
stała się fryzura a la gareonne Dawniej zarabiało się 
na kwiatach, wstążkach, piórach, egretacb i innych 
ozdobach do kapeluszy. Był to pożądny dodatek do 
ceny jjza robociznę. Dziś taka krótkowłosa główka 
protestuje energicznie przeciw „śmiesznym-, „dzikim** 
ozdobom kaoelnsza; a pięknie ukarminowane usteczka 
mówią: „Oóź może kosztować taki mały, gładio ob 
ciągnięty jedwabiem faBon kapelusza? Wystarczy na 
to 30 do 40 otra. jedwabiu 1“

Związek wiedeńskich modniarek wspólnie ze związ 
kami przemysłowym i rękodzielniczym, które zajmują 
się wyrobem ozdób do kapeluszy zaprotestowały oneg- 
daj na masowem zgrom a lżeniu w Wiedniu przeciw 
fryzurze a la gareonne, zaezem achwalono wpłynąć u 
sfer miarodajnych na stanowczą zmianę w dziedzinie 
mody. _________

Kobiece ubranie pod
kontrolą państwową.

W obecnych czasach więcej nit kiedykolwiek da 
wniej zwraca się uwagę na kobiece ubranie. Każdy 
chciałby wtrącić jakieś słówko w tej kwestji. Lekarze 
ogłaszają uczone rozprawy na temat, ozy ta czy iona 
część ubrania jest higieniczną, albo też nie. O war 
tościaoh zdrowotnych tej albo Inna. materji, o wpływie 
amerykańskich ozy toż francuskich obcaBÓw na stos 
pacierzowy i nogi Sfary duchowne wypowiadają się 
w kwestji ujemnego wpywu na moralność, wywieranego 
przez suknie bez rękawów, głębokie dekolty, krótkie 
spódnice i cieliete, jedwabne pończochy. W końcu 
rząd zapragnął się zająć temi rzeczami.

We Francji powstał projekt stworzenia państwo­
wej administracji mody, która ma wypracowywać jrze 
pisy, co kobiety powinny nosić, jak się im ubierać 
wolno i może nawet jak się obierać muszą. Nowa ta 
akademja mająca nosić nazwę „Academis Francauss

des Arta de laPaure**, ma być szóstym wydziałem 
pr2y „Institut de France". Newa akademja ma liczyć 
40 członków, mężczyzn i kobiet po raz pierwszy m’d- 
nowioie ca mocy ministerjalnego dekretu.

W przyszłości na wypadek ustąpienia lub śmierci 
jednego z członków, luka ma być uzupełnioną w dro­
dze wyborów. Kandydatami na członków tej ak&demji 
mają być znani malarze, rzeźbiarze, wybitni krawcy 
damscy, artystki sceniczne znane ze swej elegancji I 
dobrego smaku oraz wytwornie ubierające się kobiety 
z stowarzystwa. Wspólne orzeczenie tych wszystkich 
osobistości miałoby być miarodajnem dla długości lub 
krótkości spódnicy, dla kwestji noszenia rękawów i 
głębokości dekoltu. Członkowie i ozło skinie akademji 
mają również roztrzygać w kwestiach obuwia, pończoch 
i wogóle wszelkich szczegółów damskiej garderoby.

Co jednak na to powiedzą kobiety? Czy zechcą 
się istotnie poddać dyktaturze panów i pan z akadem­
ji ? Jest to rzeczą więcej aniżeli wątpliwą.

W noc !
W wiosenną noc, w gwiaździstą noc, 
Rusałki wiodą tan powiewny,
A wiatru szum, prze tęskny oh dum 
W dal niesie głos i śpiewy.
Wkoło gór, liljowyeh sznur,
Dolinę słodzi cudną...
Na niebie tam z złocistych bram 
Brzask pada wstęgą złudną.
I zniknął ozar powiewnych mar,
I pieśni ucichł ton 
A z dali hej, od pól i kniej,
Cud iyoia zabrzmiał dzwon i

Miłość i kobiety.
Przebywający obecnie w Pradze nestor rosyjskich 

literatów, blisko 90 letni Wasyl! Niemircwicz Danozan- 
ko, zamieszcza w dzienniku „Siewodnia", wyohodzą- 
eym w Rydze, aforyzm o miłości i kobietach.

Księga miłeśoi składa się z szterech rozdziałów i
Pierwszy rozdział „Muzyka bez słów*.
Drugi rozdział , Słowa z muzyką".
Trzeci rozdział, „Słowa bez muzyki*.
Czwarty rozdział, najdłuższy i najmodniejszy „Bez 

słów i bez muzyki".
Księgę miłości powinno się zamknąć przy końcu 

drogiego rozdziału.
Z o wiele większym zapałem nauczamy aniołów 

grzechu, aniżtli djabłów moralności. Przedswszyst 
kiera przyjemniejsze to dla nauczyciela, a przy tem 
anioł jest zadowolony.

Pytałem raz jedną panią: — Jak się pani nazy- 
wa ? — Jak się panu podoba? — Ile pani ma łat ? 
— Ile pan sobie życzy ? — Ozy pani sobie ze mnie 
drwi, czy też.,. — nie, woale nie jestem głupia, oheę 
być tylko miłą dla pana. — Nie rozumiem. — Wszak­
że mężczyzna kocha kobietę nie tabą, Jaką jest, ale 
taką, jaką się jemu wydaje, a ja pragnęłabym, żeby 
pan znalazł we mnie to, czego pan szuka.

Kobieta często szuka samatności po to, aby się 
znaleźć we dwoje.

Rozwód jest antidotum przoolw małżeństwu.
Trzeba tylko ten środek zastosować w porę, bo 

w przeciwnym razie nie dzieła.
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Mądra kcbielą gra nieraz rolę głupiej i wtedy jest 
właśnie najmądrzejsza.

Głupcem jest ten, kto myśli, ź# zna kobiety.
O czystości duszy kobiety i o uczciwości banku 

dowiadujemy się dopiero przy likwidacji.

Daremny trud.
— Daremny trud 1 — O nie daremny !
Bo gdy jesionią rolnik drobne ziarno 
Na łan swój rzuca poorany, ciemny,
Nie nazwie pracy swojej — pracą marną.
Zielone niwy przyniesie mu wiosna,
Z drobnego ziarna bujny kłos wykwita 
A garstka śpiewnych żniwiarzy radosna 
Obfite plony dźwięczną pieśnią wita.
O nie daremny ! — Nad stromem urwiskiem 
Wytryska źródło w granitowej skale,
Granity z głośnem krzyczą pośmiewiskiem;
— O trud daremny! zaczynasz zuohwalei

A jednak źrógło to Bkały przemoże:
Przez zwartą masę, szlakiem krytym, ziemnym 
Wyżłobi sobie bystrej rzeki łoże 
Wysiłkiem Btałym, trądem — nie daremnym.

Historja fryzur kobiecych.
Niejednej pięknej warszawiance zdaje się że fry­

zura a la garconne to ostatni wyraz mody. Nic po 
dobnego. Wszystko to juź było, jak powiedział Ben 
Akiba i pozostał łysym do śmierci.

Już w XVII wieku istniały chłopczyce i uwodziły 
tą fryzurą dłogowłosyoh chłopczyków,

Gdy w XVIII wieku wszechwładna moda wjmyś 
lila nowy kaprys, panie co tchu zaczęły nakładać pe 
ruki z obcego włosa.

Ale nietylko mc da, także choroba tworzyła nowe 
kreacje fryzury.

Oto np, Marja Leszczyńska, żona Ludwika XV. 
go po wydaniu na świat syna, skutek silnej gorączki 
straciła nieomal wszystkie włosy. Został jej zaledwie 
mały czubek na głowie.

Oo tu począć ? Dowcipniejsze damy dworu pos­
pieszyły z) pomcoą ł wprowadtiłą nową fryzurę z czub­
kiem na głowie 1 przypinanymi lokami przy uszach. 
Dziś ten epizod chorobowy królowej francuskiej ma, 
jak wiadomo, moony rezonans w koaflurze/,

Wreszcie po długim okresie warkoczów, oplotów i 
koków najwybitniejrzy fryzjer na świeoie, nasz redik 
p. Antoni Olepłikowski (Antoine) wpedł na pomysł 
fryzury a la garconne,

A było to tak. Pewnego dnia 1918 roku znana 
aktorka paryska, p. Larallre, zjawiła się u p. Oiepli 
kowskfego z gorącą prośbą, by Jej skomponował ory 
ginalną fryzurę do najnowszej kreacji scenicznej. P. 
Oieplikawski zaproponował główkę pazia,

Za zgodą p. Latalier obciął włosy i znakomita 
artystka wystąpiła jako pierwsza chłopczyca. Na dru 
gi dzień cały Paryż wpadł w 82ał entuzjazmu.

Od tej chwili mistrz Oieplikowski odciął kobietom 
kilka kilometrów warkoczy i zarobił przy tej spesob 
ncścl kilkanaście uiiljoników.

W jego zakładzie fryzjerskim pomocnicy dokonują 
dziennie blisko 200 operacji „chłopozycowych*.

Malarze przeciwko modnemu 
typowi kobiety.

Z powodu otwarola salonu niezależnych w Paryżu, 
cały szareg malarzy franouskich oświadczył się w roz­
mowach z dziennikarzami przeciwko modnemu dziś ty­
powi kobiety.

Dzisiaj — mówili malarze — nie można wprost 
znaleźć pięknego ciała kobiecego. Modele, zgłaszające 
się do nas, mają ciało kościste, a jeżeli tak dalej pój­
dzie, to malarze będą zmuszani wyrzec się zupełnie 
miłowania aktów kobiecych.* g

Większość dzisiejszych modeli nadaje się tylko 
do uosobienia ofiar głodu.

Zatrucie mlekiem matki.
W Japonji pojawiła się wśród noworodkich nie­

znana dotąd choroba, której przyczyny szukać należy 
w mleku matek.j

Choroba ta wystąpiła nagminnie w MindżurjM  
rozprzestrzeniła się po całej Japonji.

Dziecko, żywione piersią matki, zaczyna zapadać 
na zaburzenia żołądkowe, po ozem następuje zanik sil, 
aż wreszcie zapalenie mózgu, kończące się zwykła 
śmiercią.

fipidemją tą zajęli się lekarze japońecy i dcszU 
do przekonania, iż powodem zatrucia jest brak wita- 
miaów w mleku matki.

Nio ustalono dotychczas, dlaczego, pokarm zdro­
wej matki pozbawiony jest tego najważniejszego środ­
ka odżywczego

W Europie, choroU ta występuje czasami, a w 
języku ludowym mówi się wówczas, iż dziecko choruje 
z zlegu pokarmu.

Nigdy jednak zatrucie mlekiem nie wystąpiło w 
formie epidemji — tak jak obecnie w Jeponjl.

Czy 49-letnia kobieta jest stara, 
czy młoda?

Z okazji pewnego frauouskiege procesu wysunięta 
zoBt&ła celem roztrzygalęoia czy kobietę 49 letnią trze­
ba uważać za kebietę stsrą ozy też za młoda. A rzecz 
się miała tak : pewien fabrykant z Bsrdeaoa, kawaler 
a przytem wielokrotny miljcner, niedawno zmarł i cały 
majątek zapisał przed śmiercią swej kucharce. W 
testamencie swoim zarobił en tylko jedno zastrzyftenle 
że kucharka jego, panna Julja, może tylko wówozae 
stać się szczęśliwą spadkobierczynią jego majątku, je­
żeli w chwili zgonu tsstatcra znajdować się będzie w 
podeszłym wieku.

Otóż siostrzenieo zmarłego zakwestionował ten te­
stament, albowiem panna Julja w chwili zgonu jego 
wuja liczyła 49 lat żyda, oo, według niego, nie jest 
podes:łym wiekiem

Tę właśnie sprawę trybunał będzie muBi&ł w naj­
bliższym czaBle rcztrzygnąć. J&nna Julja twierdzi, że 
mając lat 49, jesl już czcigodną staruszką. Elegancki 
siostrzeniec natomiast pragnie wykazać, że 49 rok ty ­
cia jest najpiękniejszym wiekien dziewicy i wystąpił 
on z propozycją, ażeby powołano rzeczoznawców eą 
dowyoh z pośród aktorek.

Naturalnie wszystkie młode panny, Uczące lat 49 
(wyłączając jedynie pannę J .łję ) eą zdanie, i< rację 
ma sympatyczny siostrzeniec zmarłego miljcnera. Po­
czekajmy zatem, na czyją stronę przechyli ąię opinja 
sądu.
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Jakie książki są szkodliwe
dla dzieci.

Patii Alice M. Jackson, lekarka psychologii w 
Gifsy Hill w odc&yde public&nym w Londynie. stwier 
dza, że najbardziej szkodliwsi! książkami dla dzieci 
s ą ; książki o ludożercach i czarownicach, opowieści, 
które, choć fantastyczne, przywiązane są do jakisgcś 
kra|n, tak ujętego, że chociaż jest *en fikcyjnym, jed 
nak ma dla azlecl wszelkie jposory realności, oraz 
książki na tle wojen, po lekturze których dzieci nabfe •. 
rają przekonania, że wieki oh czynów można dokony­
wać tyko na polo walki.

Odczyt p. Jackson spotkał się z wiekiem uzana 
nlem słuchaczy i krytyki londyńskiej. Zapewne — 
jak i a nas w podobnych wypadkach — skończy się 
cała sprawa na tem uznania. P, Jackson wróci do 
,Traninig College", a dzieci całego świata będą dalej 
ozytzły j krwiożerczych bitwach, eskaipowaoiaeb, pod 
stepach, zbójach, zdradach i czarownicach, jeżdżących 
na Łysą. Górę,

Wesoły kącik.
Złapał ■« słowo.

P?ia! Po., znarej gwieździo dancingowej wlazł ja­
kiś iydek w tramwaju na nogę, Oburzona zwraca się 
do niego ze słowami:

— Pan!#, czego mi pan łazi po nogarh?! Jestem 
wprawdzie do tego już % dancingów przyzwyczajona, 
ale to tramwaj, nie dancing!

— Nu, cz*mu się pani rzuci ? mówi pokornie źy* 
dek — w tak m razie nie potrzebuje pani już chodzić 
na dancingi ! W tramwaju ma pani tę samą przy 
jemność I

Traged(a.
Pierwszy chrry: — Pan wygląda tak blado. .
Drogi chary: — Tak, wczoraj operowano mnie 

poraź drogi, k ó r z  zapomniał ewą piłkę w moim 
żołądku.

Lekarz (wchodzący w tej chwil*): — Zapcmnia 
łem tu gdzieś mój kapelusz, ozy go kto nie widział ?

Drugi chory : — mdleją,..

P o katu strofie  sam ochodow ej.
A : — Musimy kogeś posłać do jago żony, by ją 

ostrożnie uwiadomi o nieszczęśliwym wypadku.
B : — To musimy posłać Adama — bo on 

się jąka.
U dentysty.

Dentysta dc żyda pacjenta: Należy mi się od pa 
na dsa  złote za wyrwanie zęba.

Zyd: Nu, — oo to znaczy, ja nie mam z czem 
zapłacić

Dentysta: Osemuż mi pan tego nie powiedział 
pierwej ?

Z yi: Bo pan ne  mnie nie pytał. A zres.tą, jak 
panu sze to nie*): doba, t j proszę mnie wstawić ząb z 
powrotem.

T a k i e  d o w ó d .
Zona lę k a m  do znajomego: Ach jak się cŚiszę, 

że pana wid.ę jut w dobrem zdrowiu. Nie wiedziałam 
nic, dopiero przegiędająo rachunki męża przekonałam 
się jak" ciężko pan chorował.

J a i  letn iska .
— Mój mężu, trzebaby pomyśleć z»,w<uasa o ja 

kiern letnisku dla mnie i dla dzieci,
— Kobieto, zastanów s ię ! Przecie!; jeszcze tak 

wcześnie i zimno!
— Jak zaczniesz na- serjo myśleć o letnisku, to oi 

się odr*4u zrobi gorąco.
W yjaśnił.

Ulicą miasta posuwał się kondukt pogrzebów). 
Jakiś nieznajomy zapytuje się przechodnia.

— Przepraszam, kto to umarł ?
— A to ten, co na pierwszym wozie jadzie.

Drzem ka
Drzemka poobiednia to jedna z najmilszych 

ohwil życia.
— A przecież mówiłaś pan, że nie sypiass nigdy 

po obiadzie ?
— Ale tona moja sypia,..

Skutek srapewolony.
— Oo, na kaszel dostałeś środek na przeczysz* 

ozenie ? Ozy cl to pomaga ?
— Ano wiesz, boję się teraz zakaszleć.

B^eja
— A starsza córeczka pani czem się zajmuje? 

osia jest boną.
oną?... Pfa.. Nie mogła też pani na co in­

nego wykierować dziewczyny? Zawsze to córka urzęd­
nika, mogłaby byó czerni lapBzem.

— A cóź to złego, moja pani Przecież nawet 
jedna królowa polska także była boną.

JMIędzy em erytam i.
— Zobaczymy się jutro ?
— Tak l
— A kiedy ?
— Po#obiedzi8...

— Nie rób żartów. Tobyśmy się chyba nigdy
nie spotkali.

W  drodze do aresztu.
Złodziej: Dobrze, dobrze, tylko proszę trochę da« 

likatniaj, — Niech pan nie zapomina, że gdyby nis 
nasza pcżyts ;zna działalność, dawnoby was wszystkich 
zredukowano.,

flllędzy m ałżeństwem *
Zen*: Ty sobia niczego ale żałujaBZ; zamawiasz 

so la ubrania u plerwazonędnyoh krawców, bawisz się 
całe.mi nocami, a mnie każesz oszczędzać 1..

Mąż: To jest zupełnie nataraląf I... Ja się ożeni 
łem z bogatą panną, więc mogę sobie na niejedno 
pozwolić, podczas gdy ty wyszłaś za mąż za biedaka 
więc powinnaś się nauczyć tssozędsać.

Ładna żona.
— Wiesz io, masz tak ładną żonę, że gdy natrzę

o a nią, to muszę sobia powiedzieć : . „I nie wadź na i 
na pokuszenie".

— To nic, gdybyś ją znał bifźsf, to modliłbyś się:
„Ale nas zbaw od złego".
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